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Uroczystość zi e l ony ch  Świ ąt ek  d. 9 czerwoa

( W r , 7 1’i y m a r j a  K~.  L .  S t a s i ń s k i ,  
k a z a n i e  - K s .  \\ 1. M a c h .

Gad/. .  {( Ms /a  ś\v. - Ks .  Mgr .  Z y g ­
m u n t  L i p a ,  n a u k a  K s .  f S t a s i ń s k i .

L o d ź .  11 S u m a  - -  Ks.  W  I. M a c i ) ,
k a z a n i e  Ks .  M g r  Z .  L i p a ,  J e n e r a l n y
S e k r e t a r z  M ł o d z i e ż y  z < z ę s t i n k u w  y.

G o d z .  Jii .  N a b o z e i i s t y .  .i c z c r w c n w e  
z n a u k ą .

D r ug i  d z i e ń  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t  d. 10 c i e r w c a

( i o d z .  7.  1’ i y m a i j a  i k a z a n i e  k s  

W ł ,  , j\lach,

G  ulż.  ii. Msza  svv.  — ks.  p i e l .  F’ G I h- 
w a l a ,  n a u k a  k s ,  \\ I. Ma c i  .

( . iodz 11. S u m a  ks.  W 1. M a c h ,  k a ­

z a n i e  —  k * -  pr«>'I. I ’. Gt .  w a l a .

G o d z  l.ri ,30.  N a b o ż e ń s t w o  cz« r u  e.

S o b o l a  J ó  ( a e r w t a ,  go . I z .  i .  N a b o ż e n  

s i w o  k w a r t  d n e  za  d u s z e  ś.  p.  C z ł o n k ó w  
S i r , i ż y  H o n o r o w e j .

Rncl i  w p a r a f j l .  W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  
w  c i ą g u  t r / e c l i  d n i  o d b y w a ł y  s i ę  p r o c e s j e  
K r z y ż o w e ,  w c z a s i e  k t ó r y c h  k i l k a s e t  l u d z i  
b r a t u  udz i a ł .  M n g l o  b y ć  l ud z i  w i ę c e j ,  a 
z w ł a s z c z a  i r . ę ż c z \ z n .  B a r d z o  m i l e  i o z d o  
b n i e  b y l  p r z y b i a n y  K i z y ż n a u l  k a l i s k i e j .

W  p i ą t e k  zo.  t a l o  z a k o ń c z o n e  m a j o w i  , 
N a o g ó l  w  c i ą g u  c a ł e g o  m i t  s i ą c a  . n a j a  
w n a b o ż e ń s t w i e  m a j o w e m  d u ż o  l u . l z .  
b r a ł o  u d z i a ł .  ( i b y  N a j ś w .  M a r j a  P a n n a  
d o p r o w a d z i ł a  s w o i c h  c z c i c i e l i  d o  B o s k i e g o  
S e r c a  S w e g o  S y  na .  T e m  ż y c z e n i e m  zo -  
st ił ' a k o ń r , . o n y  c y k l  n a u k  m a j o w y c h .

N a  s u m i e  d n i a  2  c z e i w c a  k s  p r o ­
boszcz .  d a l  s p r a w o z d a n i e  z  p r a c  d o k o n a  
n y c h  p r z y  c m e n t a r z u  g r z e b a l n y m  i k o ś  
c i e l e  w  u b i e g ł y m  r o k u .  S z c z e g ó ł y  b y ł y  
p o d a n e  w  Nr .  . I  t e n  r o k  prz.y b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w i e  B o ż y m  p o s ł u ż y  d o  d a l s z y  h 
p r a c  o k o ł o  w e w n ę t r z n e g o  o dn o w  i e n i a  ko  
ś c i o ł a .  P r o ś b ą  o to  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  B o  
ż e  r o z p o r z e  c h w a l e b n i e  g o r l i w y  K o m i t e t  
p a r a f j a l n y  s w ą  p r a c ę  z a m a w i a j ą c  w  t e j  
i n t e n c j i  M s z ę  ś w . ,  k t ó r a  o d p r d w i o n a  zo 
s t a ł o  w n i e d z i e l ę .  D o b r y  B ó g ,  h o j n y  <Ia 
w c a  l a s  w i e l k i c h ,  s p r a w i ,  że  z ł o ż o n a  c h ę ­
t n i e  o f i a r a  p r z e z  p a r a f j a n  n a  r z e c z  k o ś ­
c i o ł a  z o s t a n i e  n a g r o d z o n a  s t o k r o t n i e  J a k  
d o t ą d  t a k  i n a d a l  n i k t  n i e  z j e  m n i e j s z e g o  
k a w a ł k a  c h l e b a  p r z e z  t o ,  z e  z ł o z y ł  n a  
o f i a r ę  c z ę ś ć  s w e g o  m i e n i a .

W s z y s t k i e  d z i e c i  z n a s  e j  p a r a f i i  
p r z y s t ą p i ł y  d o  1 K o t n u n j i  św\,  j e d n a k  n i e  
w s z y s t k i e  w  n a s z y m  k o ś c i e l e ,  g d y ż  s z k u  
ł y  s ą  p o ł o ż o n e  n a  t e r e n i e  i n n y c h  p a r a f j i .  
Byłerr. ś w i a d k i e m  l o z c z u l a j ą c y c h  s c e n  
ś w i a d c z ą c y c h  o  w i e l k i e j  t r O t e o  S m i ł o ś c i  
r o d z i c ó w  k u  s w o i m  d z i e c i o m .  O b y s c U  w y .

d z i e c i ,  ^ d y  d o r o ś n i e c i e ,  c h u ć  m a l e ń k ą  
c z ą s t k ę  p o d  b n e g o  s e r c a  o n a z y w a l i  s w o ­
i m  r o d z i c o m  p r z y ^ s c h y ł k u  i c h  ż y c i a !  C h ł o ­
p c y  i t  s z k o ł y  Nr.  0  b y l i  w s z y s c y  u s p e  
w i e d z i  i K o m u n j i  ś w  ‘ P i ę k n ą  b y ł o D y  r z e ­
c z ą ,  a b y  w s z y s t k i e  d z i e c i  g t ó r e  b y ł y  u 
p i e i w s z e j  K o m u n j i  ś w .  p r z y c h o d z i ł y  na  
n a b o ż e ń s t w a  c z e r w c o w e ,  n a ' “ ż a ł y  d o  k r u  
c j a t y  i a s y s t y  k o ś c i e l n e j

W  n i e d z i e l ę  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  S t r a ­
ż y  H o n o r o w e j .  R e f e r a t ;  „ J a k  u c z c i ć  S e r c e  
J e z u s a  w  c z e r w c u ' "  w y g ł o s i ł a  z e l a t o r k a  
p.  W i e c ż o r k o w a .  W  d o n i e s i e n i a c h  ks .  p o ­
w i a d o m i ł  c z ł o n k ó w ,  ż e  d n i a  1 0  c z e r w c a  
p o  n a u o ż e ń s t w i e  p o p o ł u d n i o w y m  o d b ę ­
d z i e  s i ę  p r z y j ę c i e  n o w y c h  C z ł o n k ó w  i po-  
s u  i ę c e n t e  s z t a n d a r u  S.  H.  S z t a n d a r  t e n  
w t a s n y m  k o s z t e m  s p r a w i ł a  c z ł o n k i n i  p.  
P  e l r a n k o w a  S t r a ż  H o n o r o w a  n a  t e m  
m i e j s c u  s k ł a d a  h o j n e j  o f i a r o d a w c z y n i  s t a -  
r o p u l s k i e  „ B ó g  z a p i a ć " .  S z t a n d a r  z o s t a ł  
w y k o n a n y  p - z c z  d r u c h n ę  p r e z e s k ę  M.  
O g l ó d k ó w n ę .

K a t .  S t ó w .  M ł o d z i e ż y  M ę s k i ę j  ż y w o  
s i ę  k r z ą t a  o k o ł o  p o ś w i ę c e n i a  s w e a o  s z t a n  
d a r u ,  k t ó r e  o d b ę d z i e  s i ę  w  p i e r w s t y  d z i e ń  
Z i e l o n y c h  G w i ą t  n a  s u m i e  L i c z y  n a  do  
p i s a n i e  i o f i a r n o ś ć  g o ś c i .  K o m u e i  e r d e r z -  
ni« z a p r a s z a  w s z y s t k i c h  p. u a f  u i  d o  w z i ę ­
c i a  u d z i a ł u  w u r o c z y s t o ś c i  p o ś w i  c e n i ą  
i w i e c z o r n e j  a k a d e m j i .  Na t ę  u r o c z y s t o ś ć  
p r z y j e d z i e  J e n e r a i n y  S e k r e t a r z  M ł o d z i e ż y  
z l  z ę s t o c h o w y  k s .  Mg r .  Z.  L i p a ,  k t ó r y  
w y g ł o s i  n a  s u m i e  k a z a n i e .  S p o d z i e w a n e  
j e s t  p r z y b y c i e  p o k r e w n y c h  o r g a n i z a c j i  
z. c a ł e g o  Z a g ł ę b i a  W s z y s c y  z a t e i n  o r z e  
k u j e m y  u j r z e n i a  r i o w e g  > s t a n d a r u  KSMM!

P r z e z  c hr z . es t  d z i e ć m i  o o ż e m i  s t a l i  s i ę :  
T a d e u s z  P c r e i a k .

Z a p o w i e d z i :  S t a n i s ł a w  D u d e k  z P e -  
l a g j ą  P r ę d k a  p.  z C z e l a d z i ;  A n d r z e j  K o ­
l a s a  z. W ł a d y s ł a w ą  K a l a r u s  p.  z P o g o n i .

Z a w a r l i  z w i ą z e k  m a l ż e ń s k c  M a r j a n  
Z i e l i ń s k i  z  He le ną  H o k s a ;  I g n a c y  D u d z i a k  
z M a . j a n n ą  K i b i t e k . . .

Z m r r l i ;  M a r , a i i u a  K l ó s e k  l at  3f>

Duch Święty w Kościele.
P ię ćd z ie s ią teg o  dnia po Z m a r t ­

w ychw stan iu  C h ry stu sa  P an a  zap o ­
wiedziany przez M u trz a  D uch św. 
zstąpił w w ieczorniku  r.a ap osto łów , 
N. M. P a n n ę  i uczniów . O dtąd  Du 
cha św. będziem y  posiadać tak d łu ­
go, j a k  długo będzie is tn .ał Kościół.

P rzed  dniem Z ie lo n y ch  Ś w ią t e k  
is tn ia ły  sk ład o w e c z ę s c : K o śc io ła ,  
a p o sto ło w ie  w y b ran i ,  sak ram en tu  
św ie te  u stan ow ion e ,  a je d n a k  j e s z ­
cze n ik t  nie nauczał,  nie chrzcił ,  
n k t  nie odpraw iał M szy  św. D o p ie ­
ro o g od zin ie  d z iew iąte j  w ie lk ie g o  
dnia Z ie lo n y ch  Ś w ią t ,  gdy w szumie 
wratru i o g n is ty c h  ię z y k ó w  D uch  
św. zstąpił na ap osto łów , K o śc ió ł

k atolick i zaczął żyć. D z ięk i  D uchow i 
9 w. K osc io ł je s t  zaw sze  ży ją cy  i 
młody, silny i k w itn ący .  Ja ś l i  na 
stały  dla K o ś c io ła  chw ile  m nie j p o ­
m yślne, je ś l i  ży cie  nie pulsow ało  tak 
potężn ie ,  jeśli zbro d n icza  rę k a  ch c ia ­
ła go  zbu rzyć , je ś l i  w ierni stali s ię  
o b o ję tn y m i,  jeśli p rz e w ro tn i  i“go 
słudzy chzieli s w o je  b iędy  do niego 
w prow adzić ,  w tedy  D uch św . p o b u ­
dzał wielkisb m ężów , jak  F ra n c isz k ó w , 
D o m in ik ó w , Ig n a cy ch ,  W in c e n ty c h ,  
a b y  w strz ą sn ą ć  śp iący m i, aby K o ś ­
ciół od u padku  z a b e z p ie cz y ć ,  od n a­
le c ia łośc i św iata  o czy śc ić .

C z a s  i w rogie  potęgi u n ice s tw ia ­
ją  w ie lk ie  i potężne dzieła ludzkie, 
lecz K ośc io ł ,  w którym  p rz e b y w a  
i k ie r u je  m m  D uch  św. coraz  b a r ­
dziej p o w ię k sz a  się, p rz y g a rn ia  n o­
we ludy na m ie js c e  tych , k tóre  
przez n iesta ło ść  od n iego  odpadły . 
D uch św . bron i po tęg i i praw d zi­
w ości K  śc io ła  od p ierw sz eg o  j e g c  
dnia i k ierow ał nim będzie a ź  do 
sk oń czen ia  w ieków .

S k o r o  K o śc ió ł  je s t  k ró lestw em , 
d om em , o b lu b ie n n ą  Dm h sw —  to 
nam k ato lik om , dzieciom  te g o  K o ś ­
cioła, ja k ż e  c ie sz y ć  i ra d o w a ć  s ię  
trzeba ,  iż nas sam  D u ch  śwg p ro ­
wadzi przez w szelk ie  p rz e c iw n o śc i ,  
w szelkie zakusy  i w rogie  za p ę a y  
św iata  i piekła ku w iecznem u celow i.

A le  n ie ty lk o  c ieszy ć  s ię  i ra d o ­
wać, lecz  i s tać  trzeba  w iern ie  przy 
K o śc ie le ,  bo K o śc io ło w i P .  Je z u s  
dał D ucha ś w  C h ry s tu s  P a n  nie do 
lu trów , nie do m a r ja w ń ó w , nie do 
b ad aczów  P ism a św. i innych  Here­
ty k ów , lecz do A p o sto ło w  p o w ie­
dział: „A ja  p rosić  b ęd ę  O jc a ,  a in­
n eg o  P o c ie sz y c ie la  da W a m ,  aby 
z wann m ieszkał na w ie k i"  t ja n  14.16).

Nie m ożem y się  tłom aczy ć. że 
w Każdej w ie rze  w y z n a ą  b o g a ,  
s ta w ia ją  tak ie  sa m e  k ośc io ły ,  o łtarze,  
i o b ra z y ,  o d p ra w ia ją  oodohne o b r z ę ­
dy re ligi jne ,  są  biskupi i k a p ła n 1 
Jeć l i  sp o ty k a m y  te rzeczy  u h e r e ­
ty k ów , to ty lk o  d latego, że w zięh 
j e  od K ośc io ła  Je d n a k  bądźm y s p o ­
k o jn i .  W s z y s s k o  to m artw a ,  b ezd u ­
szna li tera ,  j e d n e j  rze czy ,  te j właśni^, 
na k tó re j  w sz y stk o  polega —  D ucha 
św. k tó reg o  C h ry stu s  Pan tch n ą ł 
w K o śc ió ł  sw ó j i zesia ł  G o  na w ie ­
czne w K o śc ie le  m ieszk an ie ,  tego
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żaden L u te r  czy  Kai w ir ,  H od u r czy 
inny h ere ty k  nie zabierze  K ośc io ło w i.  
P rę d z e jb y ś  g ołą  rę k ą  s c h w y c i ł  p ta­
ka  s z y b u ją c e g o  w przesl w orzach  

w ody n a b ra ł  w s i ło ,  niż zdołasz 
zn iew olić  sob ie  D u c h a  św .,  k tóry  
w szum ie w iatru  g w a łto w n e g o  zstą­
pił na w ieczern ik ,  na K o ś c ió ł  k a to ­
licki.

Zwycięstwo Serca Jezusowego
W  p o sęp n y  w ie cz ó r  zim ow y w N. 

Jo rk u  w ezw an o  te le fonicznie księdza 
Mullaly do szpitala P ie lę g n ia rk a  gło 
sem  strap ion y m  oznajm iła ,  że  chory  
je s t  u m iera jący  i na  w sp o m n ie n ie  
ks iędza bluźni n a jo k ro p n ie j .  K a p ła n  
udał s ię  do w sk azan e j  sali. Na łóż­
ku leża ł m łody człow iek . — K sią d z  —  
w yk rztu si ł  ze w strę te m  —  T o  ta 
ła jd aczk a  pielęg niark a  przysła ła  I za ­
czął bluzgać ok rop n em i p rze zw isk a­
mi. K ap łan  mu nie przeszkad zał,  
le rz  patrzał na r ie g o  sp ok o jn ie .  
Z o liży ł się do łóżka, k lęk n ą ł tuż przy 
nim i o b ją ł  rę k ą  s w o ją  jeg o  g łow ę. 
—  Mój p rz y ja c ie lu  —- nie szczędzi­
łeś  mi wielu szk arad n y ch  s ł ó w . . .  
ale tys j e s t  u m iera ją c y .  M ożeby śm y  
pom ów ih  troch ę  w tej sp raw ie  we 
d w ójk ę?

1 zaczęli to rob ić .  O tóż, kiedy 
k apłan  począł m ów ić , n ag le  d o k o ­
nała  się w nim w ielka przem iana. 
Z an im  go opu ścił ,  w y sp o w ia d a ł  i 
udzielił mu K o m u n ji  św.

N aza ju trz  zrana ja k a ś  młoda p a­
n ien k a ,  j a k b y  oszala ła  p rzy b ie g a  do 
księdza na k orytarzu  szpitalnym .

—  Czy to j e s t  ksiądz Mullaly!
—  l a k !
—  Czy to mój b ra t  przy jął osta- 

tn .e  sa k ra m e n ta  przed śm ierc ią .
K ied y  kapłan ją  upew nił ,  że tak , 

upadła na tein sam em  m iejscu  na 
kolana, nie zw aża jąc  na ludzi, k tórzy  
przechodzili .

—  B o g u  dzięki,  zaw ołała .  O d  7 
la t m oja  m atka i j a  b łagaliśm y S e r c e  
J e z u s a  o j t g o  n aw ró ce n ie .  O  mój 
księże, ja k ż e m  szczęśliw a!

Przez 9 piątków m iesiąca ...
P a m ię ta c ie  C zy te ln icy  „ W . F . “ 

ja k  zachęca łem  W a s ,  a b y śc ie  p o sta ­
n o w ił1 p rak ty k ę  9 p iątków  m iesiąca . 
P. J e z u s  bow iem  w d obroci sw o je j  
ob ja w ił ,  że ci w sz y sc y ,  k tórzy przez 
dziew ięć z rzędu p ierw szy ch  piąt­
ków  m ies iąca  p rzy stąp ią  do K o ­
m u nji  św .,  użyczy  łaski o s ta teczn e j  
w y trw a ło śc i  w dobrem  i szczęśliw e j 
śm ierc i.  N astęp u jący  przykład j e s t  
w y m o w n y m  potw ierd zeniem  te| o b ie ­
tnicy .

D ziało  się  to  w B ra z y l j i .  P óźn y m  
w ieczorem  p rzed  p ierw szy m  piątkiem  
m iesiąca  p rzy było  do m .s jo n a rz a  2 
p o s łań có w  z p ro śb ą ,  by u aa ł  się na 
ty ch m ia st  a o  c h o r e g o .  D ro g a  
aa ie k a ,  m is jo n a rz  strud zony, ale 
zab raw szy  N. S a k r a m e n t  p o jech a ł .  
Nie zdążył je d n a k , ;  przed  je g o  p rz y ­
by ciem  ch o ry  sk on ał .  Pom od lił  s ię  
przy  j e g o  zw łok ach  i m im c zachęty , 
by nie w raca ł  nocą do dom u, pusz­
cza s ię  w p o w ro tn ą  drogę ,  by  być 
w k ośc ie le  w p ierw szy  p iątek. W r a ­
ca  w ięc  p rzekon an y , że napróżno 
się  fa ty g ow ał.  P o g rą ż o n y  w m odli­
tw ie nie zauw ażył,  j a k  ja k a ś  k o b ie ­
ta b iednie  ku n iem u.

—  O jc z e ,  proszę  zaraz  w stąp ić  
do nas,  bo c ó rk a  m o ja  M arysia ,  
kona!

W s tą p i ł  k apłan  do domu; na p o ­
słaniu  u jrzał 18-letn ią  d ziew czynę, 
u cieszon ą  n ie p o m ie rn ie ,  iż n ie  um rze 
bez  K o m u n j .  sw .  P rzed  8 m iesiąca 
mi zaczęła  p rzy stę p o w ać w każdy 
p ierw szy  piątek m ies iąca  do K o m u ­
nji św . na  u p ro szen ie  łask i d o b re j  
śm ierc i zap ow ied ziane j w  ODjawie 
niu S e r c a  J e z u s o w e g o .  A le  po  8 
m ies iącach  z a ch o ro w a ła  i była b l isk ą  
śm ierc i.  M yślała , że ju ż  m e śkonczi 
sw y ch  9 piątków i u m iz e  bez łaski 
W i ja ty k u  św

B y ło  ju ż  p o  p ółnocy, kiedy ka­
płan, w ysp ow iadaw szy  chorą , udzie­
lił j e j  K o m u n ji  św . B y l  to dzień 
pierw azop ią tk ow y , osta tn ia  z 9 K o ­
m unji św .

P rz e d  św item  je s z c z e  chora  u- 
m a iłz .

Napoleon o istnieniu Boga.
P a trz ą c  na ten św iat, tak  wielki,  

w spaniały ,  a ta k  sk om p lik o w an y , 
m ów i N ap o leo n  I, j e s t  dla mnie 
rzeczą  ja s n ą ,  że m e  m oże on  być 
dziełem  p rzypadku , le cz  k og oś ,  kto 
j e s t  w sz e c h m o cn y ,  w yższy  ud czło­
w ie k a  d aleko  w ię ce j  niż cz łow iek  
od m aszyn  n a w e t  n a id o sk o n a lsz y c h ,  
ja k i e  zrobił.  I m e  zna jdzie  się żaden 
p raw d ziw y  m atem aty k  czy  hiozol, 
k tó ry b y  mi tem u  tw ierd zen iu  m ógł 
rozu m nie  zap rzeczy ć .

Głęboka odpowiedź.
S ły n n y  astr<>nom w sp ó łc z esn y  

H . D e s la n d re s ,  d y r e k to r  o b se rw a to -  
r jum  w M en d on , u czyniw szy  szereg  
c ie k a w y c h  od kry ć w  ś w ie c ie  p la n e ­
tarn y m , o czem  z d aw ał sp ra w o z d a ­
nie w A k a d e m ii  nauk w P ary żu , 
w ró ci ł  na o d p o cz y n e k  do swej pa- 
rafji .  Mii j s r o w y  p roboszcz ,  sp otkaw - 
szy  g o  raz, począ ł m u g ra tu lo w ać  
tal. w ie lk ie j  s ław y , ja k ą  so b ie  zdo­
był, gdyż w sz y stk ie  p raw ie  pisma

pisały  o nim. U czony  astronom , s ły ­
sząc  te p o ch w a ły ,  u śm ie ch n ą ł się 
i rzekł:„  K s ię ż e  probszczu , niebo i 
ziemia opowiadają chwałę, ale nie mo­
ją , lecz Boga swego Stw órcy“.

Laaka Wiatyku.
P e w ie n  k apłan  w ezw an y  do cho- 

i eg o  zauw ażył,  że z a b ra ł  przez po­
m y łk ę  2 św ię te  ł l o s t j e .  K iedy po 
zaop atrzen iu  c h o re g o  w raca ł  do k o ś ­
cio ła ,  usłyszał,  j a k  k tóś  d onośny m  
gło sem  woiał:

K sięd za! K siędza!
S p ie s z y  tedy ksiądz w e w sk a z a ­

nym  k ieru n k u . W y p a d e k  D rzew o  
przygniotło  cz łow iek a .  W y sp o w ia d a ł  
go i udzielił mu św . W ia ty k u .  Z r o ­
zumiał też, d laczeg o  w ziął 2 św. 
H o st je .  P y ta  je d n a k  k o n a ją c e g o ,  co 
uczynił w sw em  życiu, iż zasłużył 
na tak w y ją tk o w ą  łaskę .  N ieszczę­
śliw y odpow iedział:

—  I lek ro ć  sp oty k ałem  kapłana 
s p ie sz ą c e g o  do chorego ,  o d m a w ia ­
łem je d n o  Z d ro w a ś ,  bym i j a  k ied y ś  
łask ę  po jed n an ia  przed śm ierćią  u zy ­
skał.

I ty C zyte ln iku  postanów  p od o­
bnie.

Odpowiedź nieba.
W e  wsi K lęczan y  k oło  N o w eg o  

S ą c z a  w dniu 1 6 -V lI -1 9 8 4  r. o d b y ­
w ała  się huczna zabaw a. S to s o w a n o  
zasadę: U ży w ajm y  św ia ta ,  póki siu 
żą lata , n ie  z w a ża jąc  na c iężkie  
czasy  K t o ś  n a w e t  b luźnierczo  się 
w yraził:

—  D zis ia j  p iieray, ju t r o  gnneiiiy , 
bo w szak  po śmi i^ci m c  z n a s  nie 
zostanie.

J e d e n  z m łod zień ców , zg orszony 
bluźnierstw em  i rozpu stą ,  op u ścił  
zabaw ę.

N azajutrz ,  16 lipca, sti asziiw a p o ­
w ódź zalała wieś. Z  u cz es tn ik ó w  
zab aw y  nikt n ie  zdołał s ię  uratow ać, 
prócz  o w e g o  m łodzieńca , k tóry  opu ­
śc ił  zab aw ę.

Program uroczystości poświęcenia 
Sztandaru K. S. M. M

G odz. 10 ,3U. Z b ió rk a  przy P le-  
óanji.

G odz.  11. W y m a rs z  do K o śc io ła ,  
u roczysta  sum a i p o św ię ce n ie  S z t a n ­
daru.

P o  sum ie nastąpi o d czy tan ie  A k ­
tu p o św ię ce n ia ,  osób  za p ro sz o n y ch ,  
w b i ja n ie  gw oździ i w p isy w a n ie  się 
do złotej księgi.

W ie c z o r e m  o godz. 5 uroczysta  
A k a d e m ja  w D om u  L u d o w y m .

Hadaktar: Ks. W ładysław  Mach. Wydawaa: Ks. Leon Stasiński.

Drak. KMa.wt.ckl. Zakłady (.rałtaca* Sp. a ip .  odp. w baaa.waa


